= Mo 44 Warszawa, 21 września 1932 roku. Cena numeru (gr. 


| Rok IV 


= — Jeżeli pan kolega nie czuje się już na siłach, albo też boi się jtylko miecza, co naa 
nim zawisi, — trudno... dymisję pańską przyjmę... 


Z Z a a e s e 


ZYŃSKI 


Egzystuje od roku 1879. 


DOBR 


ób własny CHVIELNA Nr. 88. 
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na skórzanych i gumowych podeszwach 
oraz plecionki, nowości jesienne zimowe 


poleca w dużym wyborze wyr 
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PLAJTA 


Wszystlko już się wyplajciło, plajta, plajia sły- 
chać wkrąś, tak się „wykomorniczyło' w twórczej 
erze mocnych rąk. Sanacyjny ,raj' zagościł, bez 
pokrycia w ruchu czek, kryzysowe upadłości roz- 
poczęły wściekły bies. Na podatki i naddatki 
wszysilko wzięto, cicho, sza, forsę, szmatki, łatki, 
gratki, — na całego plajta trwa. Wóz za wozem 
zbiera graty w myśl rozkazu, to jest mus, wyplajtuje 
nas na raty magistracki znany wóz. Życie idzie 
krzywym torem, strajki, bryndza, pustki, kurz, 
większe firmy pod nadzorem, ruszyć z miejsca am 
rusz, Ekonomii zgasły znicze, ośarnął nas plajty 
mrok, smutne każde dziś oblicze i to już nie wierw- 
szy rok. Splajtowały też umysły, ra porzadku dzi- 
siaj jest: — prosto z mostu skckk do Wisły, to 
zmiennego życia gest. Splajłowane wsie i miasta 
poprzez cały polski szlak, bieda z nędzą wciąż się 
szasta, a porawy jakoś brak. 

Polityka też kuleje, front się zmienia i drży oś, 
coś plajtuje, coś się dzieje, no i kręci też się cos. 
W łonie BB. konsternacja, kruszy się partyjny zlep, 
tam też kłótnie i stagnacja, zawiódł klajster — 
Sławek — reb. 

Różnordność kursu trzasła, wszystko łączy plaj- 
ty los, splajtowały „szczytne“ hasła, został zato 
prztyczek w nos. Coraz częściej wrze aśresja, roz- 
pada się B. B. klan, za secesją mknie secesja, wła- 
snei plaity wiodac tan. „Plaitnę' lIksiaże — nan 

z Nieświeża Wiślickieńu huknał w głos, „Choć Bebe 
ads przymierza, lecz nie minie nas zły los“. Boguś 
smutnie zwiesił głowe, do portretu modli się, mia! 
znów konta mieć czekowe, a tu plaita brrr... jest 
źle. Sanatorzy maią mdłości, bo i jakże, czemu ni: 
plajtnał okres 4ch twórczości na całego, jak si: 
zwie. 

Plaita w ruchu, pustki w brzuchu, 
miły raj, posłuch! wszystko dla posłuchu, „Plajtę'” 
rumbe óra ram maj. 

B.B. też nóżkami śrzebie, co brelkkuje? Każdy 
wie! — Królu, ratuj nan w potrzebie, bo naprawdę 
z nami źle. Może nas utrzyma unia, Beck w kon 
takcie niechaj trwa, rzeknę słowo: to... Rumunia, 
a chwilowo... więcej sza!! 


Zdania o plajcie. 


Gen. Wieniawa: „Ja czuję plajtę po czte1dzie- 
stym czwartym kieliszku „czystej z kropelkami" 


komorników 


iwtedv. ani rusz, — jestem do... czterech liter", 
Pik. i red. Miedziński: — „Przez spirytus 
i dziewuszki plaitła słowa, plajtłv nóżki. przez te 


plajte od pół roku czuie dziwne drżenie w kroku" 

Sekwestrator: — „Dla mnie plajta to prawdzi- 
wa „twórczość radosna’, bowiem „tworzy“ w mei 
kieszeni stos pieniędzy i pozwala mi „radośnie“ 
pełnić swój obowiazek, 

Splajtowany obywatel: — „Splajtowałem, trud- 
na rada, plaita mnie  Akofczyła” składnie, lecz kto 
pod kim plajte wkłada, ten napewno też w nia 
wpadnie". 

Milrad i Zarębski: „Wszystkie interesy dia- 
bli wzięli, splajtowały na całego, tylko nasz interes 
pocztówkowo-fiśurkowy nie zawiódł, bo wszystko, 
co z Dziadkiem, musi przynieść pieniądze". 

„żółta Mucha“: — „,Gwiżdżę na wszystko 
świat dziś splajtowany ikręci sie w rytmie bezdusz- 
neśo chamstwa, czesto, miast ludzi, — masz osły. 
karany, kiedyż nadejdzie wreszcie plajta kłam- 
stwa?!" 


UKŁUCIA 


Podobno dla tego są częste narzekania na wy- 
dział reklamacji w telefonach, że tam urzędują 
przeważnie zasłużone, starsze telefonistki, które 
zdołały już ogłuchnąć w central;, 

——00—— 

Ciekawe rzeczy wypisuje „Wieczór Warszaw- 
ski” (Nr. 250). Na jedrem miejscu pisze, że dz. 
Chodźko zajęty był przyjęciem sławnego uczonego, 

prof. Marfeila, który przybył z wizytą z Paryża do 
Pol ski, a na innem miejscu w tem samem artykule 
iniormuje, że Sąd Okręgowy w Warszawie „wydał 
polecenie zaaresztowania oskarżonego prof. Mar 
feilla, który przybył był pod eskortą policyjną”, 
Przypuszczamy, że należało raczej polecić zaaresz- 
tować korelktora, który nie odróżnia widocznie na- 
szego gościa, prof, Marfeilla, od kombinatora, Bole. 
sława Matuszewskiego. 


o 
„Wiadomości Literackie", czerpiąc swoją wie- 
dzę z niemieckiego „Tagebuch'u', poinformowały 
nieuświadomionych jeszcze rodaków w Nr. 38 (455), 
że ludność Polski wynosi 27 miljonów. Na szczęście 
uświadomieni, ale nie przez „„Wiadomości'' wiedzą, 
że Polska liczy z górą 32 miljony ludności. 
0—— 

Podobno ex-minister Kühn, powróciwszy do 
tramwajów, zaproponował Magistratowi m. st 
Wanszawv powierzenie Wydziału Finansowego awe- 
mu ex-koledze, b, ministrowi, Janowi Piłsudskiemu, 
wychodząc z założenia, że prestiż miasta wzrośnie, 
skoro nie jeden, a dwuch ex-ministrów zostanie dy- 
rektorami prześwietrego Magistratu. 

——o 

Po próbach odzwyczajania ludzi od safesów, ga- 
zu i t.p. przez podwyższenie opłat, c"ojektowane 
iest obecnie znaczne podwyższenie opłat od telefo- 
nów, Sódy i innych artykułów pierwszej potrzeby, 
a to celem doprowadzenia ludności do samozapar- 
cia i wstrzemięźliwości, dzięki czemu z czasem 
wszystkie swoje dochody w 100%-ch Polacy beda 
mogli bez uszczerbku dla siebie oddać Skarbowi. 


Książę Radziwił zaprowadził u siebie hodowlę 


króli. a zrobił to, by móc wyobrazić sobie, że już 


gości u siebie króla. 
[-) . 
Wiosną doniosły pisma, że wyjechał z Warsza- 
wy do Paryża pan Handelsman. Nie dawno te sa- 
me organy doniosły. że powrócił z Paryża do War- 
szawy tenże pan... Targowski. Myli się zatem przy- 
słowie, które mówi, że w Paryżu nie zrobią z owsa 
ryżu. 


Z TEL AVIVU! 

Jak się dowiadujemy, w Tel Avivie wypuszczo- 
no tramwaje, w których napisy, zgodnie ze zwycza- 
PCA semickiej, podane były w formie pytania. 

tak: 

„Nie masz z kim rozmawiać, tylko z motorni- 
czym?” 

„Potrzebujesz sie wychylać? Chcesz rozbić nos?" 

„Potrzebujesz pluć na podłogę? pluj sobie na 


spodnie '. | 
ZAGADKA, 

Pojechał w kwietniu do Paryża pan Handel- 
sman, by wystarać się o pożyczkę dla Skarbu P. P, 
bawił tam 4 miesiace, pobierając dyjet 12.000 mie- 
sięcznie i powrócił bez pożyczki. Ile na tem intere- 


sie zarobił Skarb P. P.??. 


ŻÓŁTA 


icek i Wacek 


— Wiesz, brachu, że ja pizyszed- 
łem do Warszawy całkiem boso, 

— A je, kiedy przyszedłem, byłem 
goły... 

— A wpuścili cię tak, Wacuś, de 
Warszawy? 


MUCHA 


— Ajuści, bo, widzisz, ja się tutaj 

urodziłem, 
X 

— A wiesz, Wicuś, że jek się najem 
na noc cgórków kwaszonych, kiełba- 
sy i kapusty — to nie mogę spać. 

— A ja odwrotnie, jak śpię, to nie 
mogę najeść się kiełbasy, kapusty i 
ogórków 

— (o to jcst takiegu, Wacuś, plaj- 
ta? 

— Plajta, to taki gips, nie przymie- 
rzając, jak się komuś zdaje, że ma w 
kieszeni iorsę, sięga, a tu płótno, al- 


w 


Zwycięży SEZ 
Poruczaikowi Żwircz,,, 
Zwyciężył, chociaż nie jest 
wpływowym pułkownikiem, 
zwyciężył ciężką pracą, 
treningiem długich lat, 
Zwyciężył, choć jest tylko 
skromniutkim porucznikiem, 
zwyciężył ten nasz Żwirko, 
przebojem zdobył świat! 
Zwyciężył bez reklamy, 
vez krzyku i bez wrzasku, 
zwyciężył w górnym szlaku, 
zwyciężył, bo tak chciał, 
zwyciężył bez trzech gwiaz- 
dek 
i dwuch tak modnych pasków, 
zwyciężył, bo zwycięstwo 
jak młode orlę trwał, 
Zwyciężył długą pracą, 
a nie dogodną chwilką, — 


bo guzik! 


Koniec plajty 


Wielka ankieta „Żółtej Muchy“ w. sprawie ustale- 
nia terminu końca obecnego kryzysu. 

Pragnąc zaspokoić ciekawość naszych Czytelni- 
ków, którzy, dowiadując się z gazet, że podobne 
pierwsze jasikółki poprawy gospodarczej dały się 
już zaobserwować w Anślji i w Stanach Zjednoczo- 
nych, napewno chcieliby wiedzieć, kiedy pierwiosn- 
Ixi lepszych czasów i u nas zakwitną — zdecydowa- 
liśmy się wysłać naszą ,/Tse-Tse' do najmiarodaj- 
niejszych luminarzy nasześo życia, celem przepro- 
wadzenia ankiety w związku z obecną plajtą. 

Oto garść najciekawszych i najbardziej charak- 
terystycznych odpowiedzi: 

Premjer Prystor: „Jeszcze pięć lat moich 
rządów z obecnym sejmem, a będzie już nie tylko 
dobrze, ale wręcz kapitalnie. Zresztą osobiście już 
od paru lat kryzysu nie odczuwam i apelyl mam 
świetny". 

Min. Skarbu Wł. Zawadzki: — „Opracowuję 
nowe ustawy podatkowe do walki z kryzysem, nie- 
doborem budżetowym i brakiem gotówki w Slkar- 
bie. Będzie mało, — dam ich więcej, aż do skulku! 
Ja mogę tak długo, bo jestem pełen inicjatywy 
twórczej i zapału do „pracy; więc muszę ostatecznie 
zwyciężyć! A kiedy? — to już obojętne... 

B. Min. Sakrbu, brat Jan: — „Jego pytajcie, 
a mnie zostawcie nareszcie w spokoju". 

Min. Przem. i Handlu, gen, Zarzycki: — „My- 
ślałem, że wydam rozkaz, a kryzys ustąpi. Tymcza 
sem widocznie nie zna on naszej komendy, Więc 
rozpocząłem z nim walkę i, tak jalk w każdej walce, 
jedna ze stron zwyciężyć musi". 

W.-Minister Spraw Za granicznych Beck: — 
„Przejechałem Europę wszerz i wzdłuż i doszedłem 
do przelkonania, że jak się na szerokim świecie po 
prawi, to dostaniemy pożyczkę, a wtedy i u nas 
plajta się skończy". 

B. Minister Komunikacji inż. A. Kühn: — „Nie 
mogłem dłużej patrzeć na kryzys w tramwajach 
miejskich Warszawy, więc powróciłem i stanąłem 


do walki", 


więc innym swym przykładem 
niech świeci Fr. Żwirko!! 


B. Min, Przem. i Handlu inż. Kwiatkowski: — 
„Jeżeli ja nie poradziłem, to co mówić o innych”. 

8. M'n, Skarbu Matuszewski: — „Zawsze le- 
piej być Minisirem Skarbu nawet „splajtowanym“', 
aniżeli redaktorem „Gazety Polskiej. Oni muszą 
oszczędzać, a my nic nie mamy, a co gorzej, że tc 
może potrwać dłużej". 

B, Premjer dr. Bartel: — 
powrócą, tem prędzej plajta ustąpi, Zawsze ja mam 
chociaż szczęście i, kiedy powrócę, może znów roz- 
pocznie się strajk węglowy w Anglji lub jakaś do- 
bra konjunktura zaświta '. 

Gen. Sławoj-Składkowski: 
jest plajta?! 
jest". 

Marszałek Sejmu Świtalski: — „Obecnie to nie 
moja sprawa. Ja kryzys gadania w sejmie już po- 
Ikonałem. Dzięki temu mamy dobrą koniunkturę: 
mało robimy, pieniążki bierzemy, wszyscy nam za- 
zdroszczą, — więc dobrze jest". 

Poseł płk. Miedziński: — „Jeszcze nigdy tak 
tanio i dobrze nie mogłem się bawić, jak obecnie. 
Budżet zrównoważyłem, a plajty nie widziałem, bo 
nawet z afery Ruszczewskiego się wymigałem'. 

Pik. Kostek-Biernacki: — „Dałem sobie radę 
z Korfantym, Witosem, Libermanem i t. p. więc 
iz plajtą dałbym sobie radę. Niech tylko otrzymam 
nominację na premjera, a kryzys wnet się skończy. 

Gen, Wieniawa-Długoszowski: — „Dla mnie 
istnieje tylko jedna plajta: — ograniczona możliwość 
kieszeni i przytomności umysłu. Żeby było za co 
pić i módz pić jaknajdłużej, — plajty nie będzie!" 

Gen, Górecki z B. G. K.: — „Założę jeszcze 
parę federacyj i orśanizacyj, wygłoszę dodato 
wo jeszcze parę tuzinów przemówień, a niezawodnie 
to poskutkuje i plajta zginie”. 

Peset Sancjca; — , Prawdziwa mądrość rodzi 
się w Kołomyji, a ja przecież jestem tym słynnym 
angli ki em z Kołomyji. Więc wam powiem: — nie 
trzeba było wszystkich, co się do B.B. pchali, brać. 
Nalazło różnych Jaśniepanów, różnych Wiślickich, 
i wszyscy oni też chcieli coś z tego uszczknąć, więc 
nic dziwnego, że dla nas nie starcza. Stąd kryzys 
i plajta, 


„Im wcześniej do mnie 


„Kto mówi, że 
Ja już od 7 lat twierdzę, że „byczs 
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ŻÓŁTA MUCHA 


Nr. 44 


TYDZIEŃ SPLAJTOWANY 


PONIEDZIAŁEK —  Splajtowanego 
bałaganu. 

WTOREK — Upadłości magistrac- 
kich. 

ŚRODA — Zawodowych  plajtowni- 
ków. 

CZWARTEK — „Zapracowanych“ 
komorników. 

PIĄTEK — Kupców - męczenników. 

SOBOTA — Konsumentów świętych 
tureckich (gołych), 

NIEDZIELA — Politycznych plajtow- 
ników, ; 


MENU, 


1) Barszcz na grzybkach minister- 
jalnych. 

2) Bigos podatkowy na  plajcie 
przemysłowej. 

3) Główki cielęce a la B. B, w 
konserwie nieświeżskiej, 

4) Galaretka dygnitarsko - rekon- 
strukcyjna, 

5) Bitki strzeleckie po gdyńsku. 

6) Plajta w sosie upadłościowym. 

7) Sekwestrator i(ajuszerowany w 
majonezie. 

8) Mamałyga rumuńska z okrasą 
polską. 

9) Egzekutor na drożdżach naka- 
zowo-płatniczych. 

10) Kompot z gruszek na wierzbie 
czyli z obiecanek cacanek  sanacyj- 
nych. 


Plajta na całego 


Sytuacja bez wyjścia 


OBYWATEL: — Teraz to już cbyba zginę z kretesem. 


ZAWSZE FACHOWIEC. 


Bankier do krawca: — Proszę o 
prolongatę spodni, gdyż są za krót- 
kie! 


RADA, 


— Mężu, dziesięć lat jesteśmy po 
ślubie, a ja nie widziałam jeszcze 
gór... 

— W tym roku je zobaczysz, gwa- 
rantuję... . 

— Więc pojedziemy do Zakopane- 
go? Kiedy? 


—A to poco, kupię ci pocztówkę z 
Zakopanego, to wystarczy, 


w z 


ł 


BŁĄD. 


— Czy podczas swej praktyki le- 
karskiej popełnił pan jaki błąd? 


— Tak, bogatego przemysłowca 
wyleczyłem tylko przez dwie wizyty. 


ŁZY RADOŚCI. 


— Panno Maniu, zostań moją żo- 
ną! Dobrze?! Ale dlaczego pani rła- 
cze? 


— Z radości, że mama będzie 
szczęśliwa, bo nie dawniej, jak wczo- 
raj, mówiła mi, że byłaby szczęśliwa, 
gdyby mogła zobaczyć takiego głup- 
ca, któryby się ze mną ożenił. 


e 
Serenada deficytowa 
(O, Skarbie mój, żal mi cię niewymownie, 
iŻe już od lat jest z tobą źle aż tak, 
,Dochody twe się kurczą wciąż gwałtownie, 
j Wydatki znów są stale większe wszak! 
Podatki spadły, chociaż podniesione, 
Choć elektryczny ci też w kieszeń wlazł, 
I plajta wszędzie, w którą spojrzysz stronę, 
Nikt nie ma forsy, lecz ma każdy czas. 
Bieżący roczek ponoć na czterysta 
Miljonów będzie już deficyt miał? 
Z tego wyłania się rzecz oczywista, 
Że zbierze burzę ten, co wiatry siał. 
Wietrzeją, giną codzień nam rezerwy 
Z poprzednich tłustych, trochę lepszych dni, 
W dodatku rzecz ta ciągnie się bez przerwy 
I, jak cierń ostry, w ciele twojem tkwi. 
Już w Banku Polskim kończą się kredyty, 
|Po ich połowie nie pozostał ślad, 
jA deficytem jesteś wciąż okryty, 
INie tak, mój skarbie, jak za dawnych lat! 
Czas skończyć smętną moją serenadę 
I schować piosnkę mą w milczenia miech! 
Więc kończę, — tylko tę sentencję kładę: 
Tak zawsze mści się rozrzutności grzech. 


Czas pomyśleć o przedpłacie na kwartał 1V. 


ADMINISTRACJA. 
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Rebus zawiera zagadkę, za rozwiązanie której przyznamy 
5 puuktów; za rozwiązanie rebusa — 10 punktow, czyli razem 
15 punktów. 


REBUS — ZAGADKA 


Kupowano! 


BŁĄD RODZINNY. 

— Trudno mi uwierzyć zapewnie- 
niom, że tylko jedną mnie pan ko- 
cha i beze mnie żyć nie potrafi... 

— Widzę, że pani jest tak samo 
podejrzliwa, jak jej siostra... 


KRAKOWIACZKI ER - EMA. 
Niemcy stale marzą 

o nowych granicach, 

o starym Wilusiu 

i cesarskich frycach. 


Gorzej jednak będzie, 
gdy za myśli „zdrowe”, 
„biedne, chude“ Niemcy 
zapłacą... frycowe. 


Na Dalekim Wschodzie 
chmury się gromadzą 

i tylko już patrzeć, 

jak „konflikt“ znów dadzą. 


Wtedy ostatecznie , 

z tej prostej przyczyny 
Japonja bez „Ligi“ 
Zanektuje... Chiny. 


Przez Radjo Warszawskie 
minister Zaleski 

zrobił „mały* wykład, — 
„od deski do deski“ 


Bardzo dużo mówił, 
chociaż więcej wiedział, — 
a rezultat taki, 

„.że-nic nie powiedział. 


ZAGADKI PO-MAJOWE. 
1. 

Tajny w mowie, tajny w ruchu, 

Tajnie robi dla posłuchu, 

Wszystko czyni nadzwyczajnie, 

Do Klo... chodzi także tajnie, 

Tajnie tłumi tam odgłosy, 

No i tajnie węszy nosem, 

Większościowy Konspirator, 

Lewy książę i senator, 

Imię nie czterdzieści cztery, 

Lecz zwykłe??? — prezes 

Walery. 
2; 

Żyje z plajt i. upadłości, 
Licytacje w sobie gości, 
Ideałów pół stronicy, 

Reszta, — sami komornicy, 

Nad plajtami trzyma straż, 

Ot... „Gazetę Polską” masz! 
NASI KUPCY. 

— Plajtower, wielki hurtownik z 
Nalewek i Kantower, detalista z Piń- 
ska, zawarli tranzakcję, Kantower 
kupił partję towaru u Plajtowera na 
weksle z terminem półrocznym, To- 
1-go 
szczegóły 
tranzakcji zostały omówione, Plajto- 


war ma być dostarczony na 


grudnia, Kiedy wszystkie 


wer proponuje: — „Może dla pewno- 
ści spisalibyśmy małą umowę? 

— Foco? — odpowiada Kantower. 
— Przecież, jak towar podrożeje, — 
to ja będę tym pierwszym, który 
go zechce wziąć, a pan tym pierw- 
szym, który mi go nie da, a jak znów 
ceny spadną, — to będzie wręcz od- 
wrołnie. Czy nie tak?! 


Rzeczy ciekawe 


Turysta w swej podróży, przybywszy do Ghassy, 
Ujrzał gmach pół-rządowej, ongiś flotnej prasy, 
Co to swoje bogactwo miała przez subwencje, 
Bo radziła, mydliła na różne intencje, 

Tworzyła epopeje i glorje i chwały, 

Strugi wody po całych kolumnach się lały... 

Tak tworzyła lat kilka, wreszcie, naostatek, 
Dwaj główni redaktorzy wyszli z niej bez gatek, 


W Albanji nasz turysta ujrzał wielki skweres, 
Bo robiono z książkami tam dobry interes, 
Mowy pewnych ministrów, wywiad, referaty, 
Wszystko to sprzedawano ludowi na raty, 


Dla pewnych potrzeb często je użytkkowano! 
3 


W Raguzie powstał okres bryndzy, plajt, stagnacji, 
Fala próżnych protestów i huk licytacyj, 
Komornikom raj nastał wesoły, choć śliski, 
Licytowali nawet na nogach odciski, 

Teściowe i mężatki, panny i rozwódki, 

A wszystko przez rozrzutnej gospodarki skutki. 


1. 


2. 


Lecz „dzieł' tych chociaż nie czytano, 
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— Wejść, weszliśmy — ale jak tu 
z tej drabjny zejść? 


CENA 
EGZ 


i zawiera kupon na los Nr. 106816 


WYSZEDŁ 
Nr. 14 
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NAJTANSZY TYGODNIK ILUSTROWANY 


ZYCIE W OBRAZA 


uczy 
i pomaga 


mam 


ak „sami sobie“ 


y i musimy radzić 
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ŻÓŁTA MUCHA 


Antoś Zapijalski opowiada 


Oj, straszny mortus na tym świe- 
cie, a z (ego to się i wszystkie nie- 
szczęścia wywedzą. Jak człowiek nie 
popije, to ani rusz nie ma animuszu 
i fantazji, __- więc jek on mGże pra- 
coweć?! Czeka tylko, aż się poprawi 
i zapemogi dla bezrobotnych bierze. 
A te zapomogi, — to pożal się Bo- 
że! porządnie się za nie urżnąć nie 
można, więc też pie zaleje ci taki 
frajer porządnie robaka, a ten podły 
czerw tu ci go ino cięgiem gryzie, że 
ani rusz wziąć sę do pracy; — na 
próżnowanie taki facet choruje! — 
Jak kto chory, te wiadomo, irzeba 
porządnego lekaisiwa i to tyle, żeby 
chorobę raz na zbity łeb wygnać. 
A najlepszem lekarstwem jest spiry- 
tus: — on kcnserwuje zdrowie, a za- 
bija wszelkie bakcylusy, więc i bak- 
bakcylusa próżniactwa ukatrupi A 
że po każdej wstawie tiochę sobie 
człowiek odzipnie, czasami nawet iw 
iynsztoku, te nie dziwota: — po 
ciężkiej pracy, czyli dobrej wstawic, 
godzi się odpocząć, chcćby j dłużej, 
a to już nie jest próżniactwo, a tylko 
taka angielska sobota po pracy. To 
też na mój rozum biorąc, zamiast wy- 
piacać bezrobotnym zasiiki w walu- 
cię niklowej, s.<binej czy też papie- 
i6wej, należałoby iebić to w walucie 
spirytusowej, a nawet, więcej po- 
wiem, należałoby te walutę spirytu- 
Stwą raz na zawsze u nes zaprowa- 


Nr. 44 


TALENT. 

— Jak dorosnę, czy pozwolisz mi, 
njcze, zostać literatem? 

— To zależy, na jak długo? 

— Dlaczego? 

— Jak długo będziesz chciał ko- 
rzystać z mej pomocy, względnie jak 
długo wytrzymasz bez jedzenia, 


dzić, zamiast tego złota, co to drogo 
kosztuje i za niego nasz cukier i wę- 
giel i spirytus tanio oddawać musi- 
my. A tcte zioto, to ino puc, dęty in- 
teres przez różnych  kOmbinatorów. 
Pokiego klapa nam złoto potrzebne? 
Chyba tylko próżnującym burżujom- 
kiwiopijcom. Bo neród pracujący 
woli spirytus i na taką walutę z po- 
całowaniem ręki w mig się zgodzi, A 
wtedy Monopol Spirytusowy zastąpi 
nam Bank Polski, i nie pre- 
wetny kapitalista - wyzyskiwacz bę- 
dzie miał dużo forsy, ino nasz kocha- 
ny skarb i to bez kredytu, bez no- 
wych ustaw pożyczkowych, bez sek- 
westratora, który, zamiast  zcią- 
gać flotę, takiemu zalegającemu 
w podatkach, jeszcze spirytusu sprze- 
da. A wiadomo, każdy prędzej bierze 
jak daje, I wtedy dopiero pokaże 
się, kto jest dobry obywatel, praw- 
dziwy Polak - patryotnik, co to Mo- 
nopol zasila i skarb bogaci, I wyjdzie 
szydło z woika i przyjdzie raz kozie 
śmierć na niepijące bractwo, na tote 
próżniaki, bez których mamy upadek 
kraju i kryzys. 


Z”mojej anieay 

Hallo! Halio! Tu Radjo — Tse-Tse Warszawa. Rozpo- 
czynamy transmisję: programu p. t. „Płajta na całego“. 

g. 12. Sygnał czasu z wieży ratusza o rozpoczęciu plajty 
samorządowej na trąb'e magistrackiej, 

g. 12 m. 15. Pogadanka ekonomiczna p. t. „Plajta a fi- 
(ujśanse budżetowe wygłosi znany ekonomista poseł Sanojca. 

gé 13 Kącik dla zawodowych plajciarzy politycznych. 
Red. Matusz Dyskaszewski opowie cośkolwiek o swej upadło- 
ści skarbofermskiej, 

g. 14. Transmisja z nie-radosnej akademji smorgońskiej. 
Szlagiery spłajlowane w wykonaniu splajciałych polityków. 
Orkiestra smorgończyków pod batutą eks-red, Stpiczyńskiego. 

Pik. Sławek: — „Chociaż różne majstry przez cudowne 
klajstry wciąż spajali; i łatali, splajtowali, ani rusz. Dziś par- 
tyjny zlepek zlepioni ż różnych klepek trzeszczy, wrzeszczy 
wi plajcie kleszczy, będzie z tego gruby kurz. Plajta tu i plajta 
tam i ja w: plajcie siędzę sam, klajstrowałem, splajtowałem, 
mam partyjny. „kram. 

Gen. Wieniawa: — „Plajta w B. B. 


$o, na całego w pełnym gażie, już się flota zgazowała, era kont 


i w Oazie, panie te- 


i spirytusów splajtowała. Stop! — spirytus, stop! Jest „czysta”, 
nawet wielki okulista plajtę śwista. Z kursu czasu moralnego 
wyszła plajta, wielka plajta na całego! 

g. 15. Transmisja ze Lwowa. Prof, Bartel odśpiewa pio- 
senkę: „Mknie orędzie; plajta wszędzie, ta joj, Józik, co to 
będzie?" ` 

g. 16 Słuchowisko p. t. „Rekin podatkowy“ w insce- 


nizacji wolnej Ministerstwa Skarbu, wykonane przez sekwe- 
stratorów į komorników. 

g. 16. Prof. Rybarski, wédz nieprzejednanych, zanuci 
pod nosem: „Gdy premjerem choć raz będę, plajtę zetrze mo- 
je N. D, Nasze głowy są bez luk, ekonomji mają huk”, 

g. 17. „Pułkownicy - politycy na ogólnej plajtownicy"— 
poemat smuiny radosnej wiosny odczyta p. W. Sieroszewski. 

g. 18. Znany skoczek i odskoczek partyjny, wróżbiła 
i czarnoksiężnik na etacie, poseł Polakiewicz, odśpiewa tan- 
go „plajta': „Nie pomogły talizmany, próżny trudu kurs wio- 
śniany, splajiowany, złudny cud. Wielkie fory i wybory, czar- 
nej magji pierwowzory, trików nawał, lecz na kawał trza się 
było zdobyć wprzód: Plajta w mym klubie, plajta i golizna, 
a w kraju istna dziadowizna, bo każdy dziś się zrobił dziad. 
Plajta, lecz muszę się odważnie przyznać, że to jest nasza 
darowizna za nasze siedm tłustych lat", 

19. Lekcja żonglerki i wiedzy tajemnej, czyli, jak się 
ukryć przed osobistą rewizją komorników, — wykład dla 
wszystkich, wygłosi redaktor Fryze. 

g. 20. Z podróży po Rumunji z uwzględnieniem widoków 
na przyszłość, wypowie z bekiem nasz nowy komiwojażer po- 


lityczny. 
g. 21. „Jeszcze raz jeden „gaz“, czyli daj fundusz, a bę- 
dẹ siedzieć w barze" — odśpiewa delegat S'rzelca lub Lego- 


nu Młodych". 

g. 22. Na zakończenie audycji koncert pustych kiszek. 
W programie utwory ekonomiczne, polityczne, społeczne, li- 
terackie i t, p. odegrane do słuchu na splajtowanych instru- 
mentach własnych, 


— NO W 
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Jak Jojne Fajdankenduft plajtował? 


1 


Pan redakteru potrzebno pitacz, ftem weksełes nie wykupui, na bares 
jak sebi Fajdankenduftu „splajiswał" ? gełd kupi dla swoi Salczi, to jest mo- 
Niedebize się pan redakieru zepiiu- ie żone, dolares i fertig, Ten, co ma 
je. Trzebno pitacz, jak Fajdarkendiiu protest, robi gewalt, ja jemu po- 
tebił z płajtem, To jest genc ardiie (rzebui dawać 20 procent, un chce 
pomade — inszego kombiuejce, Jak 75 procent, to ja znów dají 25° pro- 
i subi komuś „splajtuji*, — to feriał cent i potym to un chce już bares 
| di klaczkes, un całkiem kaput, — to È geld 50 procent; robimy szluss na 30 
, jest myszugge, całkiem głupi  ludź. procent; —  Fajdankenduft zerobiuł 
Potemu, z przeproszeniem, nie mc- 30 procent bez ryzyko i podatkes. To 
i jego interesu —  Fajdavkendufi co jest! Takie piecz razów, — to sze 
j nie upedi z gŁowem, un ma fajn ke- zicbiajo 50.000 dolares a- majątkes i 
| pełe! Un nie „spłajtówał”, un zrobił możno teraz śstbi żyć spokojni bez 
prima sort płatje, i to nie raz, ali pén sekwestratoru od podatkes, bez 
j pięcz razów, paient, bez panu szłarszego policmaj- 
To si tak robi: jak Fejdenkenduit stru I bez pan komoro! Cd iicytajce, 
; potrzebui sobi zrobić z płajtem, un To jest fain OCescnadit a pitite, a nie 
sobi kupui dużo dobiego towar na „Sspiejiewanie*”, co jest dobe dla Po- 
wekseie. Potym sobi sprzedai (ego laki, bo uni nie mają kep<łe of dys 

towe: bares geid a 60 proceni, po- ud'sz Gescheft, A zo;!! 


PAMIĄTKĘ JUBILEUSZOWĄ K-A MC ZA T KA“ 


„Żółtej Muchy" za udział w głosowaniu otrzymal: 


Po egzemplarzu ilustracji artysiycznej „Marsz Wyzwole- 

| rio”: — 56) Jakub Anuszewicz, 57) Henryk Brandt, 58) Ze- 

, non Brenek, 59) Kazimierz Busiakiewicz, 60) Edmund Czyż, 

| 61) Stanisław Dąbrowski, 62) „Gaspard', 63) Leon Glaszmidt, 
66) Marja Jakubowska, 67) Janina Jałoszyńska, 68) Jan Ka- 
leta, 69) Zdzisław Kalinowski, 70) Jawna Kowalska, 71) Wa- 
cław Leliwakowiec, 72) inż. Tadeusz Lis, 73) M. Makarówna, 
74) S, Mikowska, 75) M. Millerówna, 76) Jan Paluch, 77) Leo- 
kadja Perlińska, 78) Maks Pfeffer, 79) Aleksander Pieszczury- 
kow, 80) Edward Pszczułkowski. 81) Lucyna Rechtzyg'el, 82) 
Różycki — Poznań, 83) Wanda Słowikówna, 84) Urban Sro- 
czyński, 85) Stanisława Stańczak, 86) J, Surma, 87) Witold 
Sznarewski, 88) J. Szpakowska, 89) Matylda Szczurkówna, 
` 90) Marja Tomczyk, 91) Jerzy Trzaska, 92) Ewelina Ujazdow- 
ska, 93) Antoni Wąsek, 94) Zbigniew Witskowski, 95) Fr, W'ś- 
niewski, 96) Wołągiewicz — Warszawa, 97) Stanisław Za- 
krzewski, 98) Czesław Zaleski, 99) Julja Żerańska, 100) Ste- 
fan Żuk, x 


` 


Pc piemje należy się zgłosić między 20 i 30 września r. 
b. w gedzinach 10 4 pp. do Redakcji, Wspólna 6/16. 


O ile zamiejscowi Czytelnicy do tego czasu nie zabiozą 
osobiście lub przez okazję tych premij, względnie nie dadzą 
odpowiedniego zlecenia, „Marsz Wyzwolenia" dcszlemy Im 
razem z numerem z dnia 5 października, przyczem za ewentu- 
julne uszkodzenie iuet'-cji nie cdpewiadamy. 
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Ta 
Rysuek i podpis decyzją Sądu Okręgowego, Wydział 8 P,K. zwolniono z konfiskty z Nr. 34 „Ż M“ GRZECH I KARA. ii 
Był grzesznik pewien tak upar- 
ty, 
Że chciał się żenić po raz 
czwarty ,„'! 
I, chociaż żyły trzy małżonki. ++, 
On pragrął jeszcze czwartej 
żonki. 
Krzyczeli ludzie, pełni złości, | 
Ci z oburzenia, ci z zazdrości. 
Pragrąc wypalić zbrodni trąd 
Zwołali bardzo srogi sąd, 
By on wyrokiem zdziwił świat 
| nikt w grzesznika nie szedł 
ślad. 
Pragnąc utrzymać cnoty drogi, |; 
Sąd wydał wyrok bardzo 
srogi:— 
„Ślub grzesznikowi sprawić za- 
I " raz, 
Lecz kazać żyć z czterema na- 
raz!" 
Nim słońce wzeszło czterokrot- 
nie, 
Powiesił grzesznik się sromot- 
nie, 
A. Mariani, 
KOBIETY. 

— Kobiety mogą wszystko zapom- 
nieć, tylko nie to, że się ich same 
zapomina. 

WEGETERJANIE. 

— Moja żona daje mi tylko owoce 

i inne surowe potrawy, 


— Moja też nie chce gotować, 
JEDYNA MYŚL, 
— Kiedy myśli siostra pani wyjść 
za mąż? 
— Lepiej niech się pan zapyta, 
kiedy ona o tem nie myśli... 
W SALONIE 
— Śliczna suknia, Czy pani kupiła 
ją na wypłaty, czy za gotówkę? 
„Hm! Jakby to  powiedzieć?.. 
Dałam za nią dwa razy ratę... 
SPOSTRZEGAWCZY, 
— Twoja żona, Karolu, musi by: 
mańkutem ? 


ZZ 
R ŁAWLA 
ŁŹ POL SĄLCH SZTUKMISTR? Ò» 


— Tak, a skąd wiesz o tem? 
.. Jak się dowiadujemy, as nas :egosportu pol tycznego miał zamiar wziąć — Twój prawy policzek jest stale 
udział w olimpjadzie w trzech swoich bezkonkurecyjnych wyczynach. więcej zaczerwieniony od lewego. 
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